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„BOCIAN"
Wychodzi 1-go i 15-go każdego  miesiąca.

Kwartalnie z p r z e s y ł k ą  p ocz tow ą 2 korony, 2 marki, 1 rbs.25 kop.

f ld re s  Hedahcyi i f ld m in is t rac y i :  Kraków, Zacisze 7. Telefonu  Nr.  ¥79 
R edak to r :  STANISŁAW LIPIŃSKI.

Numer  pojedynczy  4 0  halerzy. 2 0  kop. <śg)(®> Główny skład na  Królestwo Polskie:  Biuro G. Ungra,  Aleje Jerozol imskie 78.  <§§*§&
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-  Z ciebie nie mam ja  pociechy Więc przynajmniej twoją kabzę
Mój ty s tary  niedołęgo; To naciągnąć muszę tęgo...

— Potrzebuję nowej kiecki, Niechże przecież wiem coś o tem,
Mój cacany czarny bubku; Że przy Jepszym_jestęmiiî
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S ą d  k ra jo w y  ja k o  p r a s o w y  L . I I I .  K ra k ó w . 13 c z e rw c a  1906. P o g o rz e ls k i .

Ma ta le n t
Przy  wodotrysku w ogrodzie Saskim w W ar­

szawie siedzą różne mamy. Jedne wodzą oczy­
ma po alejach za swojemi pociechami w spód­
niczkach krótkich, które jeszcze w obręcze się 
bawią; inne wzdychają po cichu lub głośno, że 
ich córki mimo długich spódnic jeszcze nie mogą 
bawić się obrączką na palcu

A siedzą i takie mamy, które są i bez obrą­
czki zadowolone ze swych pociech w spódnicach 
z trenami.

— Czy panina córka ma talent — py ta  raz 
naprzykład jedna z takich mam.

— I jaki jeszcze, proszę pani, trzy  miesiące 
jes t dopiero w teatrze i ma już za pięć tysięcy 
rubli brylantów. .

PO PRA W I SIĘ DRUGIM RAZEM.
Z rozmów małżeńskich.

— Jak  ty  śmiałaś, ach! nędznico,
Tu pod męża swego dachem
Z tym  smarkaczem wieść romansy, 
Męża zdradzać z jakim ś gachem...

Z byle smykiem tak  bez zysku! 
Wszak wyraźnie z listu widzę,
Żeś na miłość wziąć się dała... 
Skandal! J a  się tobą brzydzę...

— Wybacz, mężu, drugim razem 
Już nie splamię twego domu
I  postaram  się o zyski,
By oi nie żal było sromu...

TANDEM
Pewien sceny dyrektorek,
Co pasyami lubi „wice0,
P rzy  stoliku kawiarnianym 
P atrzy  oknem na ulicę.

W tem rozlega się dzwonienie:
Przy chodniku na zakręcie 
Na kark ludziom tandem wjeżdża, 
Alarmując tak  zawzięcie.

Rower, tandem  — rzecz zwyczajna, 
Ju ż  uwagi dziś nie zwraca:
Czy pan jedzie, czy też panna,
Ot, nogami zwykła praca...

Lecz dyrektor spojrzał bacznie:
N a tandemie tacet jedzie,
Starszy facet, dobrze łysy,
Przed nim chłopak zaś na przedzie.

W estchnął tedy pan dyrektor, 
Poskrobawszy się po głowie: 
„Dziwne szczęście — myśli sobie — 
Mają przecież baronowie...

Tak publicznie na tandemie, 
G dybym  ja  tak... Boże drogi...
Zaraz donos... Prokurator 
Prosiłby mnie w swoje progi“...

Żaba.
J M

Tamten.

Obawa konkurencyi.
Młoda i ładna kobietka przyjeżdża w nie­

dzielę popołudniu na wieś, żeby rozejrzeć się, 
ozy warto byłoby w tej miejscowości nająć so­
bie mieszkanie na lato.

Na drodze spotyka dwie hoże dziewoje.
— Moje dobre dziewczynki, nie powiedzia­

łybyście mi przypadkiem, czy tutaj przybyw a 
dużo panów z miasta?

Dziewczęta zawistnie mierzą od stóp do 
głowy letniczkę, poczem jedna z nich z przeką­
sem powiada:

— Tak, panów dużo do nas przyjeżdża, 
dość... ino iii-e potrzebujemy nijakiej pomocy 
z miasta, same sobie damy radę z nimi...

Są różne zawody.
Spotykają się wieczorem na plantach kra­

kowskich dwie przyjaciółki:
— T y  nie wiesz nawet, moja kochana, jak  

dziś ciężko utrzym ać się z pracy rąk... Nie masz 
pojęoia, ile to się trzeba naharować, żeby wy­
żyć... Cały dzień ślęczeć muszę od rana do wie­
czora...

— Eh, moja droga, myślisz, że nogami ła­
twiej, gdzie tam, wierz mi, że jeszcze trudniej... 
Ty się przynajmniej możesz wyspać...

— Tak, tak, ja  wiem, że ty  się nachodzisz 
niemiłosiernie...

Boją się.
Siedzieli sobie na plantach i gruchali na 

ławce, naturalnie on i ona młodzi oboje.
A kiedy jedno do drugiego zaozęło się co­

raz bliżej przysuwać, trw oga ogarnęła ich na­
raz.

— Wiesz — mówi ona — ja  się strasznie 
boję mężczyzn...

— A ja  dzieci — on dodał i wstał z ławki 
natychmiast.

C zy  nie ta k  ?
K obieta dwudziestoletnia pyta: „jaki on

je s t“; trzydziestoletnia: „czem jest“, a czterdzie­
stoletnia: „gdzie je s tu — (czyli: dawajoie mi go 
co prędzej!)

LEKARZ NA W IZYCIE.
— Nie, łaskawa dobrodziejko,
Tu daremna moja rada,
J a  recepty nie zapiszę:
Niech tę słabość... mężuś zbada.

— To pan nie zna mego męża...
Próżne słowa, mój doktorze,
Jeśli pan poradzić nie chce,
To już mąż mi nie pomoże...

— Czyż ja  nie chcę, owszem, chciałbym,
Radbym pani, proszę wierzyć...
Jam  nie stary, lecz latami,
Oj, nie wszystko da się mierzyć ..

—wski.

P o ś w i ę c i ł a  się...
(H u m o resk a ) .

Nazywano ją  powszechnie „Złotą Ju lk ą“, 
a znano z urody i niezwykłej zalotności w oa- 
łem mieście.

W jednym  z pasażów lwowskich stała za 
kom tuarem  swego ojca, darząc gości uśmiechami 
lub też zachwalając kupującym tow ary galante­
ryjne, według niej piękne, bajecznie tanie i p rak­
tyczne...

Zwłaszcza młodym elegantom trudno się 
było oprzeć propozycyom „Złotej Julci".

— Niechże pan kupi jeszcze ten  breloczek — 
namawiała przystojnego akademika, zawijając mu 
parę spinek.

Akademik zarumienił się, przejrzał zaw ar­
tość portm onetki, z której wydobył 3 korony, 
poczem bąknął, że innym  razem nabędzie ów 
breloczek.

Dziewczyna uśmiechnęła się, wstrząsnąwszy 
przekornie płomienisto - złotą główką i spytała 
m łodzieńca:

— Przecież pan Sokół?
— No tak i cóż z tego?...
— To się panu taki brelok z sokołem przyda, 

prawdziwie za bezcen... kosztuje zaledwie 3 ko­
rony — dodała, patrząc błyszczącym wzrokiem 
na niezdecydowanego akademika.

— Niech już będzie razem ze Spinkami 3 
korony, wszak taka okazya w innym sklepie 
nie trafi się panu, nieprawdaż?

I rozwinąwszy spinki, zapakowała je  razem 
z brelokiem.

Cóż było robić. Młodzieniec wyrzekł się mi­
łego obiadu i czystej bielizny, a nabył mniej 
do szczęścia potrzebny brelok, a to wszystko 
dla kilku zalotnyoh uśmiechów „Złotej Ju lc iu.

M ydełka i perJumy umiała tak zręcznie k a ­
żdemu z kupujących podsunąć, że ani się sam 
nie spostrzegł, dlaczego kupuje, skoro mu w do­
mu nie brak tego.

To też wkrótce piękna Ju la  uznała, że ma 
już dość pokaźny posag i czas jej pomyśleć 
o mężu.

A wybór jej padł na młodego urzędnika 
pewnej instytucyi pryw atnej z roczną pensyą 
21(10 koron.

Wśród licznej młodzieży, przewijającej się 
przez sklep jej ojca, w którym  ona niepodziel­
nie królowała, tylko jeden H enryk Mądrzyeki 
zajął naprawdę zalotną dziewczynę.

Ażeby jak  najczęściej widywać ukochaną, 
załatwiał obce sprawunki w sklepie Juli, czasem 
z okazyi imienin któregoś z kolegów biurowych 
lub przyjaciół, kupował jakiś tani podarek.

— Szkoda tylko — wzdychał nieraz skry­
cie zakochany młodzieniec — że oprócz tych 
m arnych 2100 koron rocznie, nie mam innych 
dochodów, toby mnie bardziej zbliżyło do mego 
złotego dziewczęcia, a tak  — dodawał z rezy- 
gnacyą — trzeba się zadowolić kilkakrotną prze­
chadzką po pasażu i pozdrowieniem jej zdaleka...

Idąc do biura, z rozmysłu zatrzym yw ał się 
dłużej przed ogromną w ystawą i patrzał w nią, 
nie widząc nio po za swoją ukochaną Julą, k tó­
rej składał głęboki ukłon.

Jak b y  na umówione hasło, zjawiała się z a ­
wsze w porę złotowłosa, płacąc za ukłon, raj 
obiecującym uśmiechem.

Ten mimiczny romans skończył się wkrótce 
potajemnemi zaręczynami.

Częste przechadzki przez pasaż, zwłaszcza 
w okolicach sklepu i to przydługie wystawanie 
przed szybą, za którą dla młodzieńca nic już 
ani ciekawego, ani też nowego być nie mogło, 
zaczęły niepokoić przezornego ojca Juli

Wszak ta  dziewczyna była złotym m agne­
sem w jego sklepie, a magnes ten, jak  opiłki 
przyciągał złotą młodzież z portmonetkami na- 
ładowanemi złotem... Ileż to w ciągu dnia to ­
nęło w jego kasie błyszoząoych lt) koronówek!... 
Jeśli ma ją  tracić, to już za możliwie wysoką 
cenę. — Zresztą dziewczyna sama jak  złoto, ma 
posag i młodość, 18 lat zaledwie — kończył 
w myślach, szczerze zmartwiooy tym  niepożą- 
danj^m konkurentem.

Po cichu, nie mówiąc nio córce, zaozął do­
wiadywać się o stanowisko i stosunki młodego 
człowieka.

— Pih —- wydął z pogardą wargi — ten mło­
kos ma zaledwie 2.100 koron — wszak to nie 
partja  dla naszej Julki, prawda m atko?

— Pewnie — potakiwała zgodnie żona — 
to nie dla nas zięć. Zresztą -  dodała w tonie 
wahania, zmieszanego z prośbą — pytajm y o to 
Julinki...

— A jeśli, się jej ten  błazen spodobał?...
— Przecież ona taka rozsądna i p rak ty ­

czna — broniła matka.
— Zapewne, ale ja  więcej od ciebie widzę, 

ty  siedzisz w domu, a ja  wpadam też i do sklepu.

Skład papieru i Handel galanteryjny Stan. Karlnlski w  K rak o w ie ,  Sukienice Ł. Z8
( n a p rz e c iw  R a tu sza )



A  L A  HEINE.
Szli sobie późnym  wieczorem 
Zdecydow ani na  w szystko —
On by ł ju ż  nadkonduktorem ,
A ona telefonistką.

Lecz mimo flirtu  i narad 
Nie m ógł je j serca nakłonić,
G dyż chociaż dzw onił w  aparat,
Ona nie chciała oddzwonić.

Filozoficzne m yśli facetów .
P rzy  m uzyce wieczornej u  D robnera kilku 

panów  robi przegląd  kobiet p rzy  innych sto li­
kach, przyczem  silą się na  dowcipy.

— W iecie — pow iada jeden , p rzyglądając 
się im pertynencko jak iejś aktorce z bajecznie 
łtłyszeząoem i kolczykam i w uszach — im jaśn ie j­
sze b ry lan ty  posiada aktorka, tern ciem niejszą 
m usi być jej przeszłość.

— A ktorka, nie ak to rka —  w trąca drugi fa­
cet, — jabj-m  pow iedział wogóle o kobiecie, że 
im k tó ra  wyższe nosi obcasy, tern niżej schodzi...

— Czyż m ożna się tem u dziwić... Patrzcie  
na baletnicę... T a chyba dość je s t  zręczna i zg ra­
bna na scenie czy na  arenie cyrkow ej, a mimo 
to właśnie najłatw iej w  życiu  upada...

L o g ik a  pod lo tka .
— Zosiu, nie p a trz  w tę stronę, bo tam  

właśnie kąpie się m łoda panienka...
—  O nie m am usiu, to nie panienka się 

kąpie, ty lko  jak iś  m ężczyzna...
— A skądże ty  wiesz o tern ?
— Przecież łatw o m ogłam  się tego dom y­

śleć, bo przed dziew czynką kąpiącą się nie za­
słaniałaby mi m am a widoku o tw artą  parasolką...

P om ysł m iał n iezły .
— Ależ panie hrabio, cnota mojej córki 

w arta  je s t  conajm niej dziesięć tysięcy...
— A czy nie dałoby się nabyć je j na  raty?...

„M EETING W IOSENNY44

Appefitlich, Esperance,
W  to tka żadnych zgoła szans; 
Egerlender, Liebeslied,
B ookm acker na boczku żyd;

9

Pityn, Lira , Patapouf.
T eatra lnych  k row ient huf;
Blizzard, Perkal, Maculani,
P an  Z angen i jego  pani;

Lora Dare i Bij zabij,
Prócz Rom ka dw udziestu h ra b i; 
Liszka, Bodri i Caserta,
Oberwańców  cała ste rta ;

Edes kincsem, Panicz, Osa ko,
F uks w itany  w ielką klaką:
Sunstar, March night, Irawna , 6ritta, 
K oron dwie za faw oryta;

Mon droit, Ronulla, Tury,
P ro testy  i aw an tu ry ;

Szeleburdi, Gral i Tytan,
S ta rte r  srodze pokopytan , 
Bogdanówka, Mausspitz 
D obrych koni praw ie n ic ;

Tommy, Kares i Nasznagi,
Zam iast sportu  dużo blagi —
To krakow skie są wyścigi:
Szkoda czasu i fatygi.

K RA K O W IA CZEK .
Gwiżdże kos na  p lantach 
W  klatce uwięziony,
Zawodzi z rozpaczy,
Bo mu brak  w niej żony...
Oj da-da!

Gwiżdże mąż na  plantach, 
Ma minę znudzoną:
P iłby  u  D robnera,
A  m usi być z żoną...
Oj d a -d a!

Kotka.
e K

T ru d n o  m u dogodzić
(Autentyczne).

Pew ien sta ry  księżunio w ynająw szy m ieszka­
nie we Lwowie, zaczął się rozpy tyw ać o posłu- 
gaczkę. N aturalnie, że kan d y d a tek  nie brakło, 
zwłaszcza, że ksiądz ofiarowywał dość dużą za­
płatę, w zam ian żądając niewiele. Na darmoohę 
każdy łakom y, więc pierw sza zgłosiła się do 
niego stróżka w tej kam ienicy, w której now y 
lokator świeżo się zainstalow ał.

— Prószy ksiundza duchom nego — mówi 
słodziutkim  głosem stara , ruda i p iegow ata baba 
zasuszona — ta  jab y m  chętnie posłużyła, ta  m o­
g łabym  naw et spirać bilizny, bo to ja  przecieć 
i praczka jezdem...

— Nie, m oja poczciwa kobiecino — odpo­
w iada jej ksiądz, cedząc powoli każde słowo — 
w yście dla mnie ju ż  za stara, ja  potrzebuję 
młodej dziew czynki, żeby  by ła  na  każde zaw o­
łanie p rzy  mnie... Jes tem  chory, po nocach nie 
sypiam... A  w y napracow aw szy się p rzy  balii, 
spalibyście potem  całą noc, ja k  zabita.

B ardzo  n a tu ra ln e .
— Jak to , ożeniłeś się i n ik t o tern nic nie 

wie?
— Ano widzisz... o tej porze w łaśnie odby­

wało się wesele z bombami w M adrycie i w szyscy 
zajm owali się ty lko  ślubem  króla h iszpańskiego , 
więc na mnie n ik t nie m ógł zwrócić uwagi.

Co to  gadać — m achnął niechętnie ręk ą  — ko­
bieta sam a m a k ró tk i rozum  i je j n ie zbawią 
długie złote włosy.

— Słuchaj Ju lk a  — zagadnął w krótce po 
tej rozm owie córkę — powiedz mi, co to za j a ­
kiś gam oń zagląda tu  k ilka razy  na dzień i gapi 
się na w ystaw ę, ja k  osioł n a  żłób z sianem...

— Ależ tatko , to  n ie żaden gam oń, to  b a r­
dzo p rzyzw oity  urzędnik.

— T ere fere, g ryz ip ió rek  jak iś, w ybij go 
sobie z głowy.

— A jeśli ja  go kocham ? — zagadnęło 
dziewczę filuternie.

P an  A ntoni p rzy jrza ł się uw ażnie córce, 
poczem powoli w ycedził: — Toś głupia.

— D laczego?
— Jeszcze się py taj — za golca pójdziesz, 

w arj atko j  edna ?
— Ojcze, ja  muszę wyjść za niego i on się 

nie może cofnąć — rzekła spokojnie, ale dobi­
tn ie  — inaczej byłabym  skom prom itow ana...

P an  A ntoni ciskał się jeszcze długo, *sklął 
córkę, H enrykow i przyrzek ł kości połamać, lecz 
p rzyciśn ię ty  do m uru, zgodził się na m ałżeń­
stwo.

A  k iedy  wyszedł, Ju la  w ybuchnęła długo 
tłum ionym  śm iechem :

— Albom ja  g łupia tak  jaw n ie  się kom pro­
m itow ać — pom yślała — i jeszcze się ojcu spo­
w iadać z tego! Cóż było robić, inaozejbym  nie 
została pan ią  H enrykow a...

W łaśnie m łoda p ara  przeżyw ała słodkie mie­
siące upojenia. Cóż kiedy na  jasnym  horyzoncie

pożycia m ałżeńskiego zjaw ił się całkiem niespo­
dzianie ciem ny punkt...

P an i M ądrzycka nie m ogła zrozumieć, dla- 
ozego jej m ąż nie aw ansuje. W yobrażała sobie, 
że aw ans te n  pow inien nadejść lada chwila. 
Chwilowo zawiedziona, uzbroiła się w cierpli­
wość i czekała...

M ijały miesiące, ba, la ta  naw et, a tu  zawsze 
ta  sam a pensya. W ydatk i rosły, posag topniał, 
ojciec nie chciał naw et słyszeć o narzuconym  mu 
zięciu i niezm iennie z uporem  pow tarzał:

— A nie mówiłem, że gam oń, fujara, n ie­
zdatny... ot, inn i sobie jakoś radzą i awansują...

C órka rozżalona, w duchu jed n ak  słuszność 
ojcu przyznaw ała.

— Pew nie — m yślała sobie — w szyscy aw an­
sują, ty lko mój H en ry k  m a zawsze m arne 2.100 
koron, podczas gdy  Chrząszczewioz dostał 2.400, 
a L ubiński 2500...

A przecież ich żony nie b y ły  ta k  piękne. 
Chrząszczewiozowa m iała w strę tn ie  zad arty  nos, 
L ub ińska niem ożliwie by ła  zezowata...

D ługo szukała piękna Ju la  p rzy czy n y  tego 
niepowodzenia. Dokoła niej zezowate, piegow ate 
i chude żony urzędników  przyćm iew ały  j ą  s tro ­
jam i; jej pozostał ty lko  wdzięk młodości, o k tó ­
rego u tra tę  drżała, oraz w ieczna perspek tyw a 
pobierania nadal 2.100 koro i rocznej pensyi.

— T ak  dalej być nie może —  pom yślała 
sobie i jak aś  przedziw na stanowczość w ypogo­
dziła je j rysy .

— Znalazłam  wreszcie klucz do aw ansu, 
mnie będzie mąż zaw dzięczał sw oją k a ry e rę , to 
trudno, trzeb a  się raz zdecydować...

Pew nego słonecznego dnia pani M ądrzycka 
stro jna  i woniejąca zdecydow ała się zadzw onić 
do pryw atnego  m ieszkania wszechm ogącego szefa 
biura, w którem  jej mąż pracował.

Śzef miał opinię niebezpiecznego Don Jou- 
ana mimo skończonej pięćdziesiątki.

Po godzinnem  posłuchaniu p an i J u la  opu­
szczała zbytkow nie urządzone ap a rtam en ty  szefa 
swego męża, i rum ieniąc się, przechodziła przez 
sypialnię.

N aw et na  u licy  nie znikły  je j  te rum ieńce.
— Przecież tu  szło o przyszłość m ego H en ­

ry k a  — uspokajała siebie.
Isto tn ie , to  by ł ak t pośw ięcenia z je j s trony . 

B yła z siebie dum ną, gdy przestępow ała progi 
swego mieszkania, w którem  zasta ła  męża. Po­
święciła się dla niego i on zaaw ansuje te raz  na- 
pew ne, to  nie ulega wątpliwości...

W  k ilka dni po je j w izycie u  szefa, mąż 
wrócił na  obiad w niezw ykle d obrym  hum orze, 
a całując ją  delikatnie, zagadnął:

— Czy wiesz, duszko, o dobrej nowinie, 
ja k ą  ci przynoszę.

Ł — 0  jakiej nowinie m ówisz? — sp y ta ła  pan i 
Ju la , pełna różow ych nadziei.

— Nasz szef przeszedł na  em eryturę...
— Czyż to możliwe — zdziw iła się żona, 

zagryza jąc  wargi.
gen. ka.

A K C  T OW.  W A R S Z  F A B R Y K I  P E R F U M F a b r y k a  i s tnieje  od 1 8 5 2  r.

F ryderyk  PULS PE R FU M Y :
O rc h id ee ,  V io la  n o s t r a ,  
W e d g w o o d y .  W y b a r o w e  
m y d ła  t o a l e t o w e ,  W ody 
h o lo n s h i e  i k w i a t o w e .
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Rotmistrz i hrabina.
K om edya z życia warszaw skiego.

OSOBY:
H r a b i n a  R u o z a j e o k a .
R o t m i s t r z .
A w d o t y a  H i p a t i e w n a .
H r a b i a  L o r y ś  S a r g j u s z o w s k i .

A K T I.
H rabina. — R otm istrz.

Rotmistrz: Madame, szczęśliwy jestem ,
Żem  m ógł zadowolić;
A teraz może odejść 
Zechcesz mi pozwolić.

Hrabina: Bien, lecz na pożegnanie
Obdarz mię całusem...

(Po dziesięciu minutach, Rotmistrz zmyka kłusem).
Hrabina: A pam iętaj mon amif

Odesłać mi listy.
(Rotmistrz jeszcze z za drzwi szle całus ognisty).

Hrabina: D obry  ohłopiec dopraw dy
Do życia omasty.
K tó ry  to w mem w dow ieństw ie ?

(rachuje)
Dopiero czternasty .

A K T  II.
A w dotya. —  Rotm istrz.

Awdotya: Durak! i cóż masz z tego?
Rotmistrz: Lecz ona h r a b i n a . . .
Awdotya: Pustjaki. Czy liż smaczniej 

Niźli ja  w ypija?
Rotmistrz: Ale kocha szalenie...
Awdotya: Durak! dajesz wiarę?
Rotmistrz: Mam listy...
Awdotya: K łam ią w listaoh

W szystkie baby stare...
Rotmistrz: Co praw da, męczy. Choiałbym 

B yć od niej na staje.
Awdotya: N aciągnij i puść w trąbę,
Rotmistrz: K iedy  się nie daje...
Awdotya: Durak! Siadaj, weź pióro,

J a  ci pod y k tu ję :
„Mam listy  Jaśn ie  Pani,
W ielce je  s z a c u j ę .
Ż al tych  kw iatów  stylow ych,
A żeby m arniały,
W ięc chcę z niem i zapoznać 
E legancki św iat cały.
Jeśli jednak  je  cenisz 
Ponad złoto więcej,
Mogę je  oddać w kwocie 
C zterdziestu ty s ięcy 44.

Rotmistrz: Awdosza ! to św iństwo !
Awdotya: Nie blaguj, moja cnotko.

Będziem  żyli wesoło...
Oboje: W iw at, w iw at złotko !

A K T  III.
H rab ina  i h rabia Loryś.

Hrabina: R atu j zatem , L orysiu,
W idzisz... jestem  słaba.

Loryś: W ięo czterdzieści tysięcy? (do siebie)
A to w padła baba!

Hrabina: N a pam ięć dni szczęśliwych!
Loryś: Dobrze, dobrze, p ięknie!
Hrabina: Pogroź mu pojedynkiem ,

Może się ulęknie.
Loryś: Nie, g roźby nie pom ogą —

To rada niewieścia...
Hrabina: W ięo co mam zrobić — powiedz!
Loryś: T rza  dać ze dwadzieścia.
Hrabina: Tysięcy?... Skądże wezm ę?
Loryś: Dam  ze swej kieszeni.
Hrabina: L orysiu, luby, zło ty!

K tóż ciebie oceni?...

A K T  IY.
Loryś. —  R otm istrz. —  A wdotya.

Loryś: N ie dam  ni grosza więcej,
P łacę dość sowito!

Rotmistrz: Z b y t mało, panie hrab io!
Awdotya: Zgódź się, dobre i to.
Rotmistrz: Zresztą, dla miłej zgody...
Loryś: J u tro  będą grosze,

Dam ozek — ale o listy 
T akże ju tro  proszę.

A K T  Y (w tydzień  później). 
R otm istrz. — L oryś.

Rotmistrz: Dzień dobry, panie hrabio!
Loryś (cofając rękę): D aruj mi pan, ale... 
Rotmistrz: To obraza honoru!
Loryś: Ależ nie, nie, wcale.

Jakżeż m ożna obrazić 
To co nie istnieje?...

(Rotmistrz wściekle się pieni, a Loryś się śmieje).

EPILO G .
L oryś zapłacił i na przyczynek  
Z „mężem honoruu m iał pojedynek.
H rabina padła w opinii troszkę,
Z ato  A w dotya m a nową broszkę.

PROGNOSTYK.
L oryś się w krótce pono ożeni,
Może się przeto  nieco odmieni,
I  ju ż  nie będzie z własnej kieszeni 
P łacić za św iństw a kokot, szerszeni.
A  że „g ru n t d o b ry 44, zło ta ma wiele,
W ięc je  na  lepsze obróci cele.

R otm istrz zdobędzie w aw rzyny sław y 
Gdzieś w m urach M oskwy albo W arszaw y, 
Zdusiw szy „m iatieżu „na polu chw ały44, 
Pójdzie niebaw em  on „w g ien e ra ły 44... 
Poozem zasiądzie w Radzie państw ow ej, 
Jak o  człek zdolny i honorowy.

G dy  się w A w dotyi ogień w ystudzi,
Założy zakład dla m łodych ludzi.
A  g d y  po latach hrabina skona,
N apiszą: „Zgasła zacna m atro n a44.

O gniste  w yznanie.
— Jak to , więo pani nie dostała mego listu... 

Ależ to szkoda wielka, bo ja  w łaśnie w tym  
liście oświadczyłem  się...

— I  cóż w takim  razie mogło się stać z tym  
listem?...

— Dom yślam  się, proszę pani, oświadczenie 
moje było tak  płom ienne, że pap ier listow y m u­
siał się w drodze przepalić...

Nasze dzieci.
— Nie płacz, Jadw iniu , uspokój się tylko, 

a zęby przestaną oię boleć...
—  A kuratnie , przestaną, m yślisz że u mnie 

ta k  samo jak  u ciebie, mamo, co sobie możesz 
w kładać i wyjmować...

W  kąp ie lach .
— A  pan  co tu  robisz, ozy także na  ku- 

raoyi ?
— O nie, łaskaw a pani, ja  w praw dzie pijam  

tu  w ody, ale to tak  ty lko właściwie nie wiem 
poco, ot z głupoty...

— I  uważasz pan, że są ju ż  jak ie  skutki, 
pom aga?

Nie d la  psa  k ie łbasa .
P rzed  to a le tą  stoi na  wpół ub rana kokotka 

i pudru je się zawzięcie, aż zniecierpliw iony tern, 
mocno ju ż  podstarzały  jej wielbiciel s ta ra  się 
kres tem u położyć:

— P rzestań  ju ż  raz, Niusiu... i bez tego j e ­
steś dla m nie w ystarczająco ładną...

— Ale ty  przeoież u  m nie na  noc nie zosta­
niesz — odpow iada m u Niusia, nie przeryw ając 
sobie zajęcia.

W ie, co do niej należy .
— Czy ty  wiesz —  egzam inuje pan  nowo 

p rzy ję tą  do służby dziew czynę — jak i je s t naj­
w ażniejszy obowiązek dobrej n iań k i?

— W iem, proszę wielm ożnego pan a  — od­
pow iada dziew ozyna bez zająknienia — dbać 
także i o ojca...

Z w estch n ień  m ężow skich.
— N ietylko p ro s ty tu tk i ru jnu ją  mężów ma- 

terya ln ie  i fizycznie...

S zw ag ier.
N ad W isłą g ra  w k a r ty  kilku andrusów . Na­

raz jeden z nioh w ytęża w zrok w dal, ze zdzi­
w ieniem  p rzy p atru jąc  się jak ie jś  spaoerująoej 
parze:

— Patrzajoie... m oja siostrzyozka dzisiaj znowu 
z innym  szwagrem...

N ie d y sk re tn e  py tan ie .
W  kanoelaryi m odnego w tei chwili adwo­

k a ta  we Lwowie zjaw ia się piękna pani, napeł­
n iając gab inet szumem jedw abiów .

Z aczyna się poufna konferencya, w śród k tó ­
rej m ecenas z czarną bródką, zaglądając w zie­
lone oczy nowej k lientki, rzuca p y tan ie :

— Przepraszam , a jak i ma p an i środek u trz y ­
mania.

— Ach — odpowiada urażona dam a — czy 
m am panu m ecenasowi pokazać!...

W  re d a k c y i hum ory sty czn eg o  pism a.
I.

— R edaktorze, m am  p y szn y  dowcip... taki, 
ja k  to  redak to r lubi, bo i t łu s ty  i p ieprzny...

—  Aha. rozumiem już , to  znaczy, że mam 
pan u  za niego słono zapłacić i napełnić waszą 
chudą kieszeń...

II.
— Panie Kpinkiew ioz, proszę was, a nie za­

pom nijcie tam  o jak ie jś pieprznej p rzypraw ie 
do tej waszej humoreski, żeby  znów nie była 
tak a  mdła...

— Dobrze redaktorow i mówić, ja k  mi pan 
ta k  m arnie płaci, że aż mnie mdli z głodu p rzy  
pisaniu...

„ F IJO Ł K I44.

Eijołkow y proces w ykry ł 
F ilan tro p ii ta jn e  kręgi,
Lecz to jed en  ty lko  w ydział 
Tej olbrzym iej księgi.

F ilan tropów  takich  pełno 
Spotkasz w naszym  tu  K rakow ie, 
T ylko  rzadko się o k tó rym  
P ro k u ra to r dowie.

Różne składki na pomniki.
Na w ygnańców , szkoły, płyną, 
Lecz nim  dojdą przeznaczenia,
To w połowie giną.

!
Są od tego  „specyaliściu,
Ci niebiescy zw ani ptacy,
Co w ydają  pięć tysięcy,
Mając tysiąc  p łacy!

I  na  pew nych filantropkach 
Możesz łatw o dojrzeć plam y,
Są albowiem z filantropii 
Z ysk ciągnące damy...

Gołe całkiem, lub z pensyjką, 
D robnym  bardzo doohodzikiem, 
Ż yją sobie, że aż miło 
I  s tro ją  się z szykiem.

Nieoh więo proces „fijołkow y44 
Na te  ta jn ie  dobroczynne 
Zwróci oko i w ykry je  
W innych oraz winne.

&



POZNAŁY SIĘ.
Z ro z m ó w  podsłuchanych  n a  p la n ta c h .

— Śpieszą n iby  dwie sarenki... 
M ożeby do kom panijki?...
Nie odm ówią nam  panienki 
Choćby wspólnej kolacyjki...

— Eh, panow ie bałamuci,
W am  uw ierzy  ty lk o  głupi...
Za oóż k tó ry  z was, bankruci 
K olacyjkę nam  zakupi?

Nie dość jeszcze mieć oohotę! 
P u stk a  u  was niezawodnie...
My nie chore na ślepotę... 
W idzim, jak ie  gładkie spodnie ..

Żaba.

Z rozm yślań  B ociana o m ałżeństw ie .
Miłość je s t  ślepą, a jeżeli ślepy  chce drugiej 

osobie wskazać drogę — to na pew no w padną 
oboje w małżeństwo...

* * *
Łańouoh m ałżeński je s t tak  ciężki, że we 

dwoje nie łatw o go udźw ignąć...

W  kuchn i.
Pan: A dlaozegożeś odeszła z poprzedniej 

służby ?
Sługa: Bo pan i zobaczyła ja k  mnie pan  ca­

łował !
Pan: No, to  u nas nie zwraoaj na  to  uwagi, 

bo pan i ma bardzo kró tk i wzrok...

W  budoarze .
Mąż (zastaw szy późno wieczór w pokoju żony 

faceta): Mój panie, jak im  sposobem o tak  późnej 
porze znajduję pana u mojej żony?...

Facet : Całkiem  poprostu! Zawoześnie wróciłeś 
pan  do dom u!...

W  szk o le  ludow ej.
Nauczyciel: W ym ień mi K aro lku  jak ie  stw o­

rzenie, k tó re  słynie z lenistw a?
Karolek: P c h ł a ,  panie psorze!
Nauczyciel: A to dlaczego pchła?
Karolek: Bo najlepiej lubi przebyw ać w łóżku...

M onolog p an n y  H ani.
— Teraz m am  dać sygnał Edziowi, że jestem  

sam a! Ż ebym  się ty lko  nie pom yliła i nie dała 
sygnału  przeznaczonego dla F re d z ia !

H E L U Ś
Na w ystępk i do W arszaw y 
H eluś pojechała,
I  co umie w „Starościcu", 
Ludziom  pokazała.

I  opinię ustaliła 
W  całym  widzów tłumie,
Że ma w szystko, co potrzeba, 
T ylko  grać n ie umie.

A k ry ty k a  poprzestała 
N a takiej ocenie:
H eluś może je s t  genialną, 
Ale... nie na  scenie...

O sta tn ie  życzenie.
G dy przed kilku  la ty  we W iedniu wieszano 

m ordercę W anicka, dozorca w ięzienia na dzień 
przed egzekucyą powiedział mu, że czegokolwiek 
przed śm iercią zażąda, to  zostanie spełnione. 
W ani oko wi błysnęły oozy i rzekł bez nam ysłu:

„Pozwólcie mi, abym  przed śm iercią m ógł 
ogolić... p rokurato ra!"

Odpowiedź ta  nasuw a praw ie podejrzenie, że 
W aniek b y ł n iety lko  m ordercą, ale i w ydaw cą 
jak iegoś pism a hum orystycznego.

L is t k a p ra la  R z e sz u tk a  do służącej.
Jaśnie wielmorzna Panna Małgosta Kopciarszka 

(służonca u Icków).

: s c32 3-
M agda!

J o  jezdem  zrduw f (i ty j pew n o ) Ostołem tero 
kaprolem!!! co znaczy wincej w półku ja k  ineroł. 
Bo naw et wsiccy siarzą misie kłanio i pedo K a- 
pro l!!! Pow innaś byćś ste go harno że mosz ta ­
kiej go i pszysłać mi choćś te dziadow skie tw e 
korole (i stego pow innaść być n aw et harno że 
je  p rzy jim e od ciebie) ale ju ż  m nijsa ino pszy- 
ślij korole to sięę stobom  ja k  w yjdę z w ojska 
ożynie.

Z  Szankramęnckim uszanowaniem 
Pon Przejasny Kaprol 

Reszutek.

D ro g a  do m ilionów
czyli budżet miesięczny panny X. artystki drama­

tycznej.
D o c h o d y .

G a ż a ....................................................................100 kor.
H o n o r a c y e ...........................................................25 „
W ystępy) t e o r y a ......................................  400 „
za sc e n ą ) p r a k ty k a .................................... 700 „

Razem  .. ; 1225 kor.
Czysty dochód 1225 koron.

W ęd ró w k a  dusz.
M ały pięcioletni Lejosz, syn  pan a  adw okata 

S. p y ta  raz ta ty , aby  mu w ytłóm aczył, co to 
je s t w ędrów ka dusz. Tłómaozy m u więo ojciec, 
że n iek tó rzy  ludzie w ierzą w to, iż dusza czło­
w ieka po śm ierci przechodzi w jak ieś zwierzę.

— No a ozemże ti Lejosz ohciałbisz się stacz?
Leosz m yślał długo, aż wreszcie zadecydow ał

poważnie, że chciałby, aby jego  dusza przeszła 
w konia.

Po chwili zapom niano o oałej tej rozmowie, 
aż wpół godziny może p rzy la tu je  m ały Leosz 
z ulicy z okropnym  płaczem.

— Leosz, czego ti płaczesz? — p y ta  ojciec.
— T ate, ja  niekce bicz koniem ! J a  niekce!
— Czemu — p y ta  ojciec — tak i ładne zwie- 

rżątko...
— Tate — Ich kann nyszt im Galopp kaken!...

PO STĘP.
Postęp bardzo szybko jedzie, 
P rzyznacie mi, piękne panie, 
Ledw o Dum a się z r o d z i ł a ,
J u ż  ma  być jej r o z w i ą z a n i e . .

H R A B IA  B EZD ZIEC K I.
Ż ółty  lampas, 
Ż ó łty  was.
N a złej gębie 
M ars ozy dąs, 
N a sum ieniu 
K upa plam :
To Bezdzieoki 
H rabia sam.

A m erykan 
K onie w szpic, 
Jeździ jak b y  
N igdy  nic.
U klubowych 
Ma m ir dam 
Ten Bezdziecki 
H rabia  sam!

S trzela  z bicza 
N iby zuch,
Bo rycersk i 
T kw i w nim  duch; 
U dał się
T en  chłopczyk nam , 
T en  Bezdziecki 
H rabia sam.

Dziad uozciwą 
P racą stał 
I  przeszłości 
Szukał ch w a ł;
W nuk tę przeszłość 
Ma gdzieś tam  — 
T en Bezdziecki 
H rabia sa m !

U w ażająca.
— Ach Stefku, bój się Boga, nie prowadź 

m nie przypadkiem  do jak iegoś podejrzanego lo­
kalu, tylko do swego m ieszkania, żeby  m am a 
m ogła być spokojną!...

Na poczcie.
Panna: Proszę pana, czy tu  nie ma p rzy p ad ­

kiem listu pod adresem  „ Twój na wieki
Urzędnik: N iestety , nie ma, ale ja k  się pani 

chwilkę zatrzym a, to j a  prędko napiszę...

T rudno  dogodzić.
Do handlu pap ieru  K arlińskiego przychodzi 

jak aś  dama. Po chwili jednak , dam a nie kupiw ­
szy nic, wychodzi. W idząc to właściciel handlu 
p. K arlińsk i, podchodzi do sub jek ta i p y ta , dla­
czego panna odeszła, nic nie kupiw szy.

— A bo ta  pani chciała papieru  listow ego 
w  kolorze seledynow ym  — poniew aż zaś takiego 
pap ieru  w tym  kolorze nie m am y — odeszła.

— A co też z pan a  za kupiec —  odzyw a się 
z iry tow any  p. K a rliń sk i! P an  n igdy  dobrym  
kupcem  nie będziesz! T rzeba było pokazać tej 
p an i różne inne p ap iery  listow e w podobnych 
kolorach, powiedzieć je j, że tam ten  kolor n ie­
dobry  i niem odny i by łaby  z pew nością kupiła 
inny . Pam iętaj pan o tem , że dobry  kupiec ni- 
g d y  gościa ze sklepu nie w ypuści, n ie pokazaw ­
szy mu czegoś innego — w gościa m ożna w szyst­
ko wmówić.

W kilka godzin potem , wchodzi do sklepu 
znow u jak aś  sta ra  dam a i podszedłszy do tego 
samego sub jek ta stojącego za ladą, tłóm aczy mu 
coś. S ubjekt kręci się, podaje damie coś — n a­
gle dam a woła:

— Ależ to w prost im p e rty n en e y a ! Co pan  so­
bie m yślisz! — T rzaska drzwiam i i wychodzi.

P rzelękn iony  p. K arliński, podbiega do subje­
k ta  i woła:

— Panie! Coś pan  znow u zrobił! Czemu ta 
pani tak  nagle  w ybiegła?!

— Albo ja  wiem — odpowiada przelękniony 
sub jek t?  T a pani chciała closet-papieru, ponieważ 
jednak w łaśnie go nam  zabrakło, gd y ż  cały za­
pas w yszedł — zaproponow ałem  je j, aby  kupiła 
glas-papieru...

Cofa się...
P an  B attag lia  w ygraw szy  batalję  pod B iałą, 
Cofa się, by  z honorem  w yjść z afery  cało — 
Lecz niepotrzebnie praw i o jak ie jś „ugodzie". 
Chciał kró tko  m ów iąc: łowić ry b y  w m ętnej Wo­

jdzie.

M ateryały  i krój 
a ngielski

Pierwszorzędna Pracownia Sukien Męskicht  o

Leona Grabowskiego C  Gabryel Grabowski W y k o ń czen ie
artystyczn e .

w  K rakow ie ,  u lica  S zp ita lna  L. 36. Telefon  Nr. 561.



— Jako zapalony myśliwy, dopatrzyłem 
się tu  na tem letnisku wielkiego podobień­
stwa między zającem a kobietą...

— Co też pan mówi?...
— Uważa pani, zając pada, gdy mu się 

wpakuje kulkę gorącego ołowiu — kobieta 
zaś...

— Jesteś pan nieprzyzwoity...
— Kobieta zaś upada, kiedy się jej zaa­

plikuje gorący pocałunek...

-  Na W isełkę patrz, dziewczyno, — Przy  sobótkach wśr<’d skakanek.
Zaraz wianki rzeką spłyną... 
W  świętojańską noc tajemną, 
T y  poznałaś się też ze mną...

Poszłam z tobą puszczać w ianek: 
I  tyś spuszczał, jam  spuszczała.... 
Przepadł wianek... S tra ta  mała!...

— Tak dzieweczko moja miła, 
Skoroś już się poświęciła — 
Sztuce za dnia służyć trzeba,
Z ukochaniem — nie dla chleba; 
Z czego wniosek oczywisty:
W noc należysz do artysty...

— W yobraź sobie, mój facet powiada mi 
dzisiaj, że mam ciało modelowane, jak  kieł­
basa... Więc ]a mu ze złości mówię: Ty sam 
masz — jak  kiełbasa!...

— Fe, ordynarna jesteś, trzeba mu było 
odpowiedzieć: Panie, pański ojciec był kieł- 
baśnikiem...



— Rzecz szczególna, tak króciutko Na to rzecze koleżanka:
Jest panienka tu w balecie, — Ha, widocznie owies służy...
A zgrubiała tak już w pasie, — Co za owies? — No, na hrabskiej
Że ją  gorset nadto gniecie... Stajni dobrze pannie Róży...

— Kochany doktorze, ale czy mi ta K ry­
nica naprawdę pomoże ?

— Niechże pani będzie zupełnie spo­
kojną, ręczę za dobre skutki... G dyby sama 
K rynica nie pomogła, to ja  sam z pewno­
ścią...

— Nie płaciłem krwi podatku, 
Lecz do arm ii b}dem zdolny; 
A  wj-m knąłem  się od wojska, 
Bo być lepiej zawsze wolny...

— Do wojskowej przy mnie służby 
T yś n iezdatny  je s t, fu jaro —
Więc nałożę ci podatek:
Płacić musi, kto niezdarą...

— Lepiej było u m ateczki! 
Nie ła ta łam  ja  dziureczki. 
Ledw iem  z mężem wyjechała. 
Ju ż  się dziurka rozerwała...

Nie sccruje mi już  mama 
Mojej dziurki na pończoszce: 
Dziś p rzy  mężu muszę sama 
L atać dziurkę tak  po troszce...



C H C E  N A H A J K I .
Mało było starej babie
W ielkich domów sto w W arszaw ie;
Chociaż babcia ma ju ż  w nuki,
Pom yślała o zabawie...

Chcąc ogarek świecić dyabłu,
Zapaliła Bogu świeczkę:
Ż eby  stulić p ysk  W arszawie,
D arow ała jej... kapliczkę...

Teraz z ozystem ju ż  sumieniem 
Rozejrzała się hrabina 
Za młodzieńcem jak im  ohwaokim,
Co mu grozi już  ruina...

Znaleźć łatw o księoia-golca:
Toż w ybrała baba chwata.
Że zaś młodzik — właśnie dobrze,
Ma nahajkę m iast dukata.

Choć R adziw iłł auten tyczny,
W oroncowów ma w swym rodzie,
Synek  m am y skandalioznej,
Z m onarcham i za to w zgodzie...

Jeg o  m am a już  w T ransw alu 
Zatraciła dobrą sławę;
On tam  poszedł z A nglikam i 
Burów  bić — tak , na zabawę...

Lecz n a tu ra  w las pcha wilka:
Na Daleki W schód na  wojnę,
Pobiegł książę z kozakam i 
W sypać żółtym  baty  hojne.

Bił Japońców  swą nahajką 
Oficerek ten  kozacki:
Teraz nahaj dla h rab iny  
P rzyw iózł z w ojny młodzik chwaoki...

Za kozaka iść K rasińskiej —
Skandal — krzyczą; m niejsza o to,
Chce nahajki s ta ra  baba —
Stać ją  na  to, bo ma złoto!

Żaba.

D aw niej a  dziś.
P an i radozyni X . po 30- tu  latach pożycia 

m ałżeńskiego, zajeżdża w podróży z mężem p rz y ­
padkow o do tego samego hotelu, w k tó rym  m ie­
szkała w podróży poślubnej przed 30-tu la ty .

N azajutrz sp o ty k a  swoją przyjaciółkę, k tó ra  
zap y tu je  żartem , ja k  się odbyła ta  spóźniona 
podróż poślubna?

— O ryginalnie — odpowiada radczyni X . — 
przed 30-tu la ty  ja  się w stydziłam , a obecnie 
mój mąż...

K to  w ie?
Matka (do córki zaraz po ślubie): K ochane 

moje dziecko, teraz nadchodzi w ażna chwila... 
w której...

Córka: Ależ mamo! Co tam  m am a chce mó­
wić o rzeczach, o k tó rych  m am a ju ż  daw no za ­
pom niała !...

I  n a  to  trz e b a  czasu.
— Czy to możliwe, żeby ona w tak  m łodym  

w ieku m iała ju ż  kochanków  ty lu , o ilu opowia­
dają ludzie?

— Ależ nie, to niepodobna, przecież nie m ia­
łab y  na  to  czasu...

T O  B Y Ł  . , W I C “ .
Ja ś  sfałszował podpis papy, 
Najspokojniej, ja k b y  nic...
P rzy łap an y  — z m iną gapy,
Odpowiada: To był „w icu...

Mąż raz zastał m łodą żonę,
Ja k  j ą  ściskał jak iś  irye,
Pani zaś na sw ą obronę 
R zekła ty lko : To był „wiou...

Na tandem ie z piękną damą 
M knął cyklista, niozem „Blio“ ;
K iedy spraw ę m iał z jej mamą,
Z arzu t odparł: To był „wiou...

gen. ka.

D ziw ny w niosek .
Około dziew iątej w ieczorem p an  D... urzęd­

nik  pew nej in sty tu o y i finansowej w K rakow ie, 
siedzi w domu nad gazetą, co chwila ze zdum ie­
niem spoglądając na  w skazów ki zegara. B yłby  
czas bowiem, żeby żona z m iasta wróciła.

W tem  odzyw a się dzw onek, służąca o tw iera 
i do pokoju wchodzi z tw arzą  zaróżow ioną pani 
domu.

—  D obry  wieczór, słodki m ężusiu, stęskniłeś 
się za mną, kochasiu...

— Oh, m oja pani, je s teś  dziś dla m nie n ie­
zw ykle, nadzw yczajnie czułą... Czy mam z tego 
wnosić, że znow u mężowi p rzypraw iłaś rogi.

N asze służące.
P ani p rzy jm uje now ą służącą, p rzyg ląda się 

je j przez binokle, wreszcie p y ta :
— A dlaczegoś opuściła poprzednie miejsce?
— Bo pan mnie ciągle chciał ino wyoało- 

wywać...
— A ty ś  na  to nie chciała pozw alać?
— O, ja... dlaozegożby nie... ale pani nie 

chciała tego znosić...

Bez zajęcia.
W  okolicach Lilii W enedy n a  P lan tach  k ra­

kowskich siedzi od godziny na ławce p rzysto jna 
panienka, odziana nienajgorzej, ale i n iew ystro ­
jona.

Obserwuje ją  od dłuższego czasu p. J .  N., 
k tó ry  jako  n ie tu tejszy , nie może się zoryentow ać, 
czy w olnoby mu było ją  zaczepić.

P an ienka bowiem sam otna nie daje bynajm niej 
powodu do zaczepek. Ale ponieważ zm ierzch już  
zapada, a p an n a  nie odchodzi, więc pan  N. p ró­
buje przysiąść się grzecznie.

K iedy  i to  p an n y  nie spłoszyło, s ta ra  się 
facet naw iązać rozmowę.

— W ypoczyw a pani po zajęciu?
— Nie...
— W ięo pani niezmęczona... A le zapew ne 

z zajęcia przyszła tu  pani na  P lanty...
— Nie...
— Ja k  to, nie rua pani zajęcia...
— Nie...
— Ż adnego zajęcia... A zatem  z czegóż pani

ży j0?
— Z nocnej miłości, mój panie...

P Ę D Z E L  P A N N Y  C E S I
Z  życ ia  m a la ry i  k rakow sk ie j .

Znacie Ceśkę krótkow łosą,
Byw a wszak u M ichalika:
J e s t  m alarką od tem pery,
W  farbach grzebie, pędzlem  fika.

Do modelek złością pała,
Że najm ują je  koledzy;
B y  pozować im do aktu,
Ona także ma dość wiedzy.

—  Zemszczę ja  się na  kolegach!
Niech kosztuje, bagatela...
J a  do ak tu  byle chłopa 
Najm ę sobie na  modela...

Je s t w pracow ni pan  najęty ,
T ęgi ak t do m alowania...
— Ja m  gotow a — rzecze panna —
Zna pan sztukę pozow ania?

I  ustaw ia go panienka...
Ł atw iej idzie niż z m odelką;
T ylko  z jed n y m  interesem  
To zg ryzo tę  m ają w ielką ..

K łopo t z pędzlem  ma m alarka:
Raz do ak tu  je j zawadza,
To znów  nie chce być posłuszny,
K iedy  w łaśnie n ie przeszkadza...

Zgrzyt.

P I O S E N K A  L E T N I K A .
Szum i gaj,
Śpiew a maj,

K uka kukułeczka...
W ięo mi daj —
T u  mi daj 

Cacy tw e usteczka ..

Czas nam  mknie 
N iby w śnie,

P ierzchają zgryzoty...
Kocham  cię,
K ochaj mnie,

Z aznam y pieszczoty...

P a trz y  las,
Nie drw i z nas,

A kukułka: K u-ku!
Choćby w nas 
P io run  trząsł,

Nie usłyszym  huku.

Jeszcze raz —
Póki czas,

Daj mi u st dzieweczko...
Zam ilkł las:
Szumi w nas...

P rzestań , kukułeczko!

M łodszym był,
Z życiam  drwił 

Z ptaszkam i w zawody...
Dziśbym  żył:
Nie mam sił,

Chociaż jeszczem  młody...

Dzięcioł puk,
W  drzewo stuk...

Jak że  mu zazdroszczę!
K uka ptak...
J a  — na  w spak:

Nie kukam  — już poszczę...
Zgrzyt.

m

Z rozm ów  m ałżeńsk ich .
P rzy  tak  zw anem  ognisku domowem, czyli 

p rzy  stole jad a ln y m  w kręgu  lam py wieozornej 
siedzi pan  z panią. Mąż pali cygaro  i puszcza 
kłęby dym u, żona odłożyła książkę, k tó ra  m u­
siała ju ż  ją  znudzić i ziewa

N iebiesko-szary obłok dym u zaleciał naraz 
ku tw arzy  pani, a ta  gestem  zniecierpliw ienia 
odgania go. od siebie.

Mąż w yraża z tego powodu swoje zdziwienie, 
wiedząc, że żona sam a ozęsto pali papierosy.

— K iedy  widzisz, K arolu, ten  dym  przypo­
m niał mi w tej ohwili mój stan...

— Co za stau...
— M ałżeństw o nasze... i dlatego przejął mnie 

wstrętem...
—  Nie rozumiem, dym ci przypom niał...
— Tak, m ałżeństw o następuje po miłości, 

ja k  dym  po płomieniu... I m iędzy nam i był ogień 
kochania, tak... i sm akował ja k  cygaro, pam iętam , 
ale z niego nic nie pozostało, odkąd pobraliśm y 
się — ty lk o  dym  niemiły...

Teraz dla odm iany mąż ziewnął zam iast żony 
i w estchnął:

— Zapewne, m ałżeństw o to rzecz przedzi­
w nie piękna, szkoda tylko, że trw a trochę za 
długo i sp rzykrzy  się prędzej od najlepszego 
g a tu n k u  oygar.

NA CZEŚĆ M YDŁA — ODA POCHW ALNA.
Z doświadczenia każdej pannie 
R adzę kąpać się we w annie:
W łożyć trzeba m ydło duże —
Niech wyczyści brudy... w skórze...

Bo niedobrze, k iedy  pory  
S ą zatkane na wapory...
M ydła sztuka, jak o  ślizka,
W szędzie łatw o ci się wciska...

Zawsze użyj w ięc m ydełka:
Nie ugryzie  włos lub pchełka 
I  z czystością będziesz w zgodzie...
Nie m a to  nad rozkosz w wodzie!

Biała kotka.



„G ŁU PI AUGUST“.
W szyscy  głupiego znają A ugusta :
Z am iast peruki na  łbie trzy  czuby,
Nos ja k  ogórek, szerokie usta,
Nogi ja k  tyki, a brzuch m a gruby!

K ied y  szaleje w żartach  rozwiązły, 
Choćbyś był naw et, człeku, ja k  skała,
To cię rozśm ieszyć m uszą te  kozły,
Z  k tó ry ch  się cieszy pub lika cała!

Leoz mu nie same śm iechy sądzone 
I nie raz troska w duszę mu wlezie,
Bo g łupi A ugust m a m łodą żonę,
Zona pracuje zaś na trapezie!

A ugust je s t  znany  wśród złotej młodzi — 
Cóżbyście złego w tem  widzieć chcieli,
Ze n a  kolacyę razem  z n ią  chodzi 
Co wieczór w gronie je j wielbicieli!

Ach ! N ieraz ciernie przynosi sztuka,
Ma g łupi A ugust w iarę zachwianą,
Czy czasem  żona go nie oszuka —
O kilka koron, gdy wróci ra n o !..

“S C

Na k u ra c y i w  K ryn icy .
— Na Boga —  woła m ężatka, nagle w ychy­

liwszy się oknem  ze swego pokoju  — wdziewaj 
pan prędko surdut, panie doktorze, bo mój mąż 
p rzy jechał niespodziew anie i nadchodzi tutaj... 
Co za szczęście, że jesteś pan  lekarzem... In a ­
czej, byłabym  zgubioną, g d y b y  tak  mąż zastał 
u m nie m ężczyznę...

Sąsiadk i.
— Co za niedbałe gospodarstw o, zobaozno, 

kochana pani, jak ie  brudne i pom ięte serw etki 
podała nam  Iksow a do stołu...

— A powiem  jeszcze drogiej pani w sek re­
cie, że odem nie w łaśnie pożyczyła gospodyni 
tych  serw et... w styd , dopraw dy...

NAGROBEK.
T u leży T a d z i o  P a w l i k o w s k i ,

dyrektor sceny lwowskiej.

Miał pieniądze od m am y i ta ty ,
W ięc k ry ty k o m  rozdaw ał swe blaty,
Z a co oni wołali wciąż chórem,
Że je s t Tadzio „wielkim  d y rek tu rem “. 
Lecz g d y  kabza mu schudła pom ału,
Nie obudzał ju ż  więcej zapału  
I  k ry ty c y  orzekli cichaczem,
Że je s t  Tadzio skończonym  partaczem . 

D uch uleciał, ty lko  ciało 
Pozostało,

A by dostarczać łakoci
M ilutkiej koci.

Zmówcie za tę  biedną duszkę
T rzy  razy  „w lazł na  gruszkę*... 

N iech ma w ieczny odpoczynek 
T en  m am in synek.

U m iał się  w ykręc ić .
— M ożebyś tak  w racając odemnie, w stąpił 

po drodze do mojej kraw cowej i zapłacił rachu­
nek za ten  ostatn i kostyum ... Będziesz łaskaw  ? 
Ona tu  m ieszka naw et niedaleko... — objaśnia 
swego p ro tek to ra  p iękna aktoreczka.

— W iesz co, moja złota, zauw ażyłem , że ta  
tw oja m odystka — to  w cale niczego kobietka... 
W ięc widzisz, zaszedłszy raz do niej, m ogę już 
do ciebie nie wrócić...

Z aw sze uczciw a.
W ikcia K ., znana we Lw ow ie sklepówka, 

chętnie sprzedająca też  wśród innych tow arów  
i miłość własną, broniła się z energ ią , g d y  jej 
kto ciskał w  oczy tego rodzaju zarzuty .

— Jestem  uczciwą — pow tarzała zgorszo­
nym  je j lekkom yślnością kobietom  — praouję 
i n ik t mi nie dowiedzie tego, że źle się p ro­
wadzę... Przeoieżbym  już do tego czasu m usiała 
mieć dziecko...

Po paru  latach  W ikcia przypadkiem  została 
m atk ą , ale i z tego „przypadku“ um iała się też 
łatw o w ytłom aczyć:

— T ak  je s t  — wołała — mam dziecko, a 
jakże... i nie w stydzę się tego, bo gdybym  nie 
była porządną dziewczyną, czyż m ogłabym  mieć 
jeszcze dziecko?

J u z  w ie .
— Pow iedz mi, S tasiu  — p y ta  nauczyciel 

syna bogatego kupca — do czego nam  służą 
ostryg i ?

— Do szam pana, proszę pan a  profesora.

C hciałaby  go złapać.
F ace t z przekw itłą panienką, odłączyw szy 

się od reszty  tow arzystw a, przepada na  krańcach 
parku.

— T utaj, w św iątyni wolnej n a tu ry , p rz y ­
sięgam  ci, Marjo, miłość dozgonną...

— A ozyby nie było bezpieczniej —  odpo­
w iada panna skwapliw ie — przysiądz to  w ko­
ściele...

Z ag ad k a .
Z początkiem  roku  un iw ersy teckiego  było 

praw dziw ych panien  zapisanych 97.
W  końcu roku, pomimo, że w ystąpiło  ty lko 

8, a w yszły  zamąż 2, praw dziw ych panien je s t 
ty lko  46. Co się zrobiło z resztą?

ROMANS W KUCHNI.
— Nie chcę, żeby m nie pan  dusił 
I  całusów mi nie potrza...
J u ż  mnie jed en  pierw ej skusił, 
G dym  służyła jako  młodsza.

Do kochania jam  nie skora 
(Kasia broni się zawzięcie),
Ł o tr  zostaw ił mi bachora,
A  m nie naw et n ie m a w pięcie ..

— K asiu, nie bądźże ze stali,
To był m łodzik, jam  nie taki...
—  W  starym  piecu d jabeł pali 
I  chłop każdy je s t  jednak i!

Kotka.
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P r o g r a m :  M inna B erm ony, subre tka ; O ryginał 
L oube-trio , kom iozno-akrobatyczny ak t na  kole; 
T he  Cham ptinis, artyści transfo rm acy jn i; Tosoa 
M adri, m istrzyn i na  p iston ie ; K arl Edler, hum o­
ry s ta . P rzedstaw ienie światowego ap ara tu  „Yitas- 
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P O D  W Z G L Ę D E M  T E C H N I C Z N Y M :

B I E G L E ,  C Z Y S T O  i R Ó W N O

JAK Ż A D E N  W I R T U O Z  -  N A W E T  N A J Z N A K O M I T S Z Y  —  W Y K O N A Ć  NIE Z D O Ł A

P O D  W Z G L Ę D E M  D U C H O W Y M :

D O W O L N I E  W E D Ł U G  W Ł A S N E G O  P O J M O W A N I A  i O D C Z U W A N I A  W Y K O N Y W A N E G O  U T W O R U
PR ZY  JE D Y N IE  FIZ Y C Z N E J PRACY  G R A JĄ C E G O , W Y K O N A N IE U TW O R U  P R Z E Z  S A M O G R A JE  N IE  R Ó Ż N I S IĘ  N ICZEM  O D  W Y K O N A N IA  P R Z E Z  JA K IK O LW IEK  A U TO M A T 

JE Ż E L I N A T O M IA ST  K O C H A  R O ZU ZM A JĄ K Ę Y C ) U M IE ,O D  ILO ŚC I I JA K O ŚC I W Y Ł O Ż O N E J P R Z E Z  N IE G O  PRA CY  D U C H O W E J ZA LEŻY ,

O  IL E  W Y K O N A N IE PR ZEZ SA M O G R A JE- PR Z E W Y Ż SZ Y  N A W E T  N A JID E A L N IE JSZ E  W Y K O N A N IE N A W E T  N A JG E N IA L N IE JS Z E G O  W IRTU O ZA .

S A M O G R A J E  B E Z  N U T  K O S Z T U J Ą :

PIANOLA .................K or on  1 4 0 0

P I A N A U T O  

A N G E L U S . 
PI AN IS TA  . 
P A R A G O N . 

O R G A N I S T A

W Y Ł Ą C Z N E  Z A S T Ę P S T W O  NA G A L I C Y Ę

„ 1200  
„ 1000  

8 0 0  

6 0 0  

„ 4 0 0

B U K O W IN Ę :  G A B R Y E L S K A K R A K Ó W .



K redyt osobisty!
Z gwarancyą i bez dla oficerów, duchownych, urzędników 

dworu, państwowych i prywatnych, nauczycieli, kupców, prze­
mysłowców, p r y w a tn y c h  u r z ę d n i c z e k ,  m a j ą c y c h  
p r a w o  d o  e m e r y t u r y  i prywatystów wszelkiego rodzaju 
na  przeciąg lat  od ł/< do 25. płatny w ratach miesięcznych, 
kwartalnych,  półrocznych i rocznych w ten sposób, że i kapitał 
i odsetki równocześnie się umarza.

S p e c y a l n o ś ć :  k r e d y t  o s o b i s t y  w  m y ś l  P a ­
r y s k o  -  W i e d e ń s k i e j  E n q u e t e  ( K a p i t a l i z a c y a  
z a r o b k u ) .

4%! 4%! 4%! 4%!
Kredyt z iem ski!

T e le f o n  Z30 T e le f o n  Z30

Od 300 koron w górę na I. II. i III. hipotekę dla właści­
cieli realności, pól, domów czynszowych i na prowincyi, will, 
fabryk, zakładów kąpielowych, młynów, źródeł mineralnych i ka  
mieniołomów oraz wszelkiego rodzaju własności do wysokości 
%  części wartości szacunkowej.

K redyt budow lany!
N a budowę wszelkiego rodzaju w 2 —3  r a t a c h  w miarę 

postępowania budowy.
K o n w e r s y a  b a n k ó w  i d łu g ó w  p r y w a t n y c h .
Escont i rescont weksli dla kupców.
Sporządzamy i spieniężamy plany założyć się mających p r z e d ­

siębiorstw. Podejmujemy się technicznych i geologicznych o s z a ­
cowań przez zaprzysiężonych rzeczoznawców! Zajmujemy się  
przekształcaniem istniejących przedsiębiorstw na tow arzystw a  
akcyjne.

N a j b a r d z ie j  p r a k t y c z n e !  S z y b k o !  D y s k r e ­
t n i e  przez krajowe i francusko-angielskie instytuty.

P i e r w s z o r z ę d n y  i n t e r e s !
Proszę  żądać prospektów!
Uprasza się o markę na odpowiedź!

M E L L E R  L. EG YED  
B U D A P E S Z T ,

V. K O H A R Y -U T C Z A  1 9 /B .

F LORD
B i u r o  t e c h n i c z n e

Kraków, F loryańska  55.
Skład m aszyn i wszelkich przyborów  dla w szyst­

kich zakładów przem ysłow ych i gospodarczych, 
jako  to: cegielń, tartaków , młynów, gorzelń 
i browarów.

J e n e ra ln e  z a s tę p s tw o  firmy „Korting“ 
w  W iedniu na m otory gaz ssące.

Sm ary, oliwy oryginalne rosyjskie, pasy do m a­
szyn, p ły ty  i sznury gumowe, szlauchy gum o­
we i parciane, ru ry  i w entyle parowe i wodne, 
gaza jedw abna oryginalna szwajcarska, kam ie­
nie i walce m łyńskie, piły i cyrkularki angiel­
skie, toczki szmirglów i wiele innych artykułów .

In sta lacya  ś w ia t ła  e lek tryczn ego  i p rze­
n ies ien ia  siły.

M otory p arow e i benzynow e.
Skład wszelkich artykułów  elektrotechnioznyoh.
E lektrom otory, w en ty lato ry , świeczniki i lam py 

stołowe. — L am py łukowe.
Lampki ża ro w e .
Ceny fabryczne .  Kosz to rysy  bezpłatnie .

Prosimy żądać naszego ka­
talogu specyalności gumo­
wych m ęskich i damskich

REIKI i SKA
S k ła d  a r ty k u łó w  gumowych do celów sa i i ta rn y c h  

Kraków, Rynek A-B.

a m o u c z e k

K sięga rn ia  Dr, Wł.  M i łk o w s k ie g o  w Krakowie
poleca dzieła pedagogiczne Reussnera do p ręd­
kiej i najłatw iejszej nauki Języków  Obcych bez 
nauczyciela, z objaśnieniem  w ym ow y i kluczem, p.t.

O
Polsko-Niemiecki kurs I-szy Kor. 

■  ̂ |2 - 1 0 .  K urs I l-g i K or. 4 80. 
tftjp Polsko-Francus i kurs I-szy Kor. 

3-60. K urs I l-g i  K or. y-60.
Polsko-Angielski kurs I-szy Kor. 

2-24. K urs Il-g i Kor. 3 60. 
Polsko-Rosyjski I-szy kurs Kor. 4’20, 

kurs I l-g i Kor. 5 40.
Amerykański przewodnik z rozm ów ­

kami angielskiem i Kor. 1*30.

P a r y s i  ^ z y k  i m d z i ę R !
damy z towarzystwa, ar tystki, szansonistki 
i tancerki według oryginalnych fotografij, do­
skonałe, króciutkie opowiadania w paryskim 
rodzaju, najnowsze bon m o ts  i srodze pieprzne 
dowcipy znajdziecie w nas tępujących książkach: 
»Susse bose  Miidels* (64 fotogr. i obrazki), 
»Boulevard-Schmetterlinge« (68 fotogr. i obr.), 
»Verliebte Racker« (63 fotogr.  i obrazków), 

»Amor in der  Grosstadt« (67 fotogr.  i obr .) , »Pantoffelheldenc 
(65 fotografij i obrazków), >Vom Cabare t  der  Liebe« (68 fotogr.  
i obrazków), »Grosstadt-Frauen« (70 fotogr.  i obr.),  »Berliner 
Luft« (66 fotogr.  i obr.)  p o  7 5  h a l e r z y  f r a n k o  z a  t o m .  
W s z y s t k i e  8  t o m ó w  5  k or .  3 0  h a l .  franko. W s p a­
niała opraw a z najlepszego kredowego papieru. B a r d z o  n i ­
s k a  c e n a .  Zaliczka 35 hal. O s w a ld  S c h l a d i t z  & Co.  

Berlin W. 57. Bulowstrasse 54 Bv.

W s W z W ź W z W z w s W z W s *

W iosenne czerpanie w

RODY HR0 5 EIEHIE3

ZE ZDROJU „ S T E F A N A "
rozpoczęte  i je s t  wszędzie^do nabycia.

0  W o d z ie  K r o ś c ie ń s k ie j  p i s z e  P r o f .  D r . S t. P a r e ń s K i ,  P r y m a -  
r y u s z  s z p i t a l a  ś w . - Ł a z a rz a  w  K r a k o w ie ,  c o  n a s t ę p u j e :  „ U ż y ­
w a ł e m  W o d y  K r o ś c ie ń s k ie j  z  w y ś m ie n i ty m  s k u t k i e m  w  h o c -  
r o b a c h  n ie ż y to w y c h  K r t a n i  i  o s K r z e l i ,  w  c h o r o b a c h  n e re K
1 c i e r p i e n i a c h  d r ó g  m o c z o w y c h . O d d a ł a  m i l e p s z e  u s łu g i  
j a k  w o d a  g l e i c h e n b e r g s k a ,  e m s k a ,  s e l t e r s k a  i s a lz b r u ń s k a ,  
a  p o s i a d a j ą c  o  w ie le  p r z y j e m n i e j s z y  s m a k ,  p o w in n a  u  n a s

p o w y ż s z e  w o d y  w y r u g o w a ć 11.

D r. J a w o r s k i ,  P r o f .  c .  k . U n iw e r s y te tu  J a g ie l lo ń s k i e g o  i D y ­
r e k t o r  K lin ik i  c h o r ó b  w e w n ę t r z n y c h ,  p isz e :  „ W o d a  K r o ś c ie ń s k a  
n a le ż y  d o  n a j s k u t e c z n i e j s z y c h  w ó d  a l k a l i c z n y c h .  J e s t  o n a  
w y ś m ie n i ty m  ś r o d k i e m  'd o  z m n i e j s z a n i a  K w a só w  w  ż o ­

ł ą d k u  i m o c z u 11.

9. HflWEtKfl w Krollowie
c e s .  i kró l .  D o s t a w c a  D w o r u

po lec a  win og ro na  świeże s łodkie,  j a b ł k a  ty ro l ­

skie. P o r t e r  o rygina lny angielski,  p ięknie  m u s u ­
j ą c y ,  f i rmy :  „ B a r c h a y  P e rk in s  & Co., London" .

W O L N E !

Towarzystwo  
kredytowe =

dla handlu  i p rze ­
m ys łu  w Krakowie
z a r e je s t r o w a n e  s to w a rz y s z e n ie  

z o d p o w ie d z ia ln o ś c ią  o g ra n ic z .

ul. św, G ertrudy  1. 8.

przyjmuje

w k ła d k i  na książeczki
[i oprocentowuje takowe 
po 4 V20/o rocznie. ■ . ■—

Pie rwszy  Galie.  Zoologiczny Z a k ł a d  „ O r n i s "
Właść. A. Musiołek. Załóż, w r. 1897, 
S k le p : Kraków, ul. Sławkowska 16.

n a p r z e c i w  G r a n d  H o te lu .
H o d o w la  i sk ła d  z w ie r z ą t :  Z w ierzyn iec  „ W i l ­
la  W is ła 11. M euażerya  i w łas n y  p a rk  z w ie r z ą t  
w  „ P a r k u  K r a k o w s k im 11.— P o le c a  s ę  nada l  
Sz. P T .  P ub l icznośc i .— C ennik i  b ezp ła tn ie  za  

. nades łan iem  5 hal .  m ark i .  K olibry  od 1 do 
2 złr . P a p u g i  od  2  z ł r .  D uże p a p u g i  od 9 z ł r .  H erceusk ie  
k a n a r k i  od 6 z ł r . R óżne ra so w e  psy  i ku ry .  Młode B e rn h a r -  
dy  od 20 złr .  F o k s te r ie ry ,  J a m n ik i  i t .  d ‘ Z ło te  i ozdobne 

r y b k i .  P r a k t y c z n e  k la tk i ,  żyw ność  d la  p tak ó w ,  
ń  y p y ch a  się  p ta k i  i •- ' e r z ę ta  po na jn iż szych  cenach.

/  D y ~ - ,ien-



KANTOR WYMIANY
"filii c. k. uprzyw.?gal. akc.

B a n k u  H i p o t e c z n e g o
w KrakowieJ

k u p u je  i sp rz ed a je  pod najkorzystniejszymi 
w arunkam i wszelkie  pap iery  w ar to śc io w e ,  ban­
knoty  zagran iczne  i m onety ,  wydaje  przekazy 

na wszelkie  większe m ias ta  zagran iczne.  
W y p ła ta  wszelkich kupo n ó w  i wylosowanych 

efek tów  bez p o trąc en ia  prowizyi.

Filia. c. k. uprz. gal. akc.

B a n k u  H i p o t e c z n e g o
w Krakowie

wydaje

/ * S y g j m / \ t y  k a s o w e

o p ro c e n to w u ją c  takow e  po 3l/t0l0 za 6 0 -d n io -
wem  wypowiedzeniem .

* * *  F i,ia  c. k .  u p rz .  g a l .  B a n k u  H ip o te c z n e g o  p r z y j ­
m u je  w k ła d k i  d o  o p ro c e n to w a n ia  w  r a c h u n k u  b ie ż ą - , 
cy m , w y d a je  w  tym  ce lu  k s ią ż e c z k i cz e k o w e , p r z y j ­
m u je  d e p o z y ta  w a r to ś c io w e  d o  p rz e c h o w a n ia , u d z ie la  
za licz k i n a  p a p ie ry  w a r to ś c io w e  1 u s k u te c z n ia  z le c e ­
n ia  n a  z a k u p n o  lu b  s p rz e d a ż  e fe k tó w  n a  w s z y s tk ic h  

g ie łd a c h  k r a jo w y c h  1 z a g ra n ic z n y c h .

C l r i  i f l ^ i  n a d u ż y ć  n s z c z ą c y c h  z d r o w i e ,  
O i \ . U L l v l  j ajc pewnie i trwale usunąć,  poucza j  e d y- 
n i e  w l i c z n y c h  w y d a n i a c h  r o z p o w s z e ­
c h n i o n a  j u ż  k s i ą ż k a  i lus t row ana:

D r a  R e tau 'a

OCHRONA W Ł A SN A
C e n a  w y d a n i a ^ p o l s k i e g o  . l * z ł .
C e n a  w y d a n i a  n i e m i e c k i e g o  2 ^ z ł .

T ysiące  znalazło w niej objaśnienie swych3cierpieii, a  za 
użyciem kuracyi w książce tej zaleconej — zupełne ule 
czenie. Za  nadesłaniem franko naieżytości, o trzyma się 
książkę w kopercie franko przez Magazyn Wydawnictwa 

P .  F .  B i e r a y  w  L i p s k u .

Verlags-Magazin Leipzig, Neumarkt 21.
W  K r a k o w i e  d o  n a b y c i a  w  k s i ę g a r n i  J .  M. 

H i m e l b l a u a .

„Merkury" G A Z E T A  
LOSOWA* 
i HANDLOWA

A dres: A dm in istracya  ,.M erkurego1 
w K rakow ie, R y n ek  g ł. 1. 5.

D o k ład n e  w y k a z y  c i ą g n ie ń ,  
p o p u l a r n y  d z ia ł  h a n d l o w y .

Prenumerata całoroczna 3 kor. 60 hal. 
B e z p ła tn e  dodatk i.

R o c z n i k  finansowy i kalendarzyk bankowy.

Nadzwyczaj in teresu jące  k s ią ż k i !
Noc m iłosna ,  nareszc ie  sami K . 2 
Życie m a łżeń sk ie ,  z i lu s t r .  „  2 
Modelka,  * * * 0  6  ran o  . . .  „  2 
G ospoda „An d e r  L ahn“ , n a d ­

zw ycza j  za jm u jące  . . . .  „  2
W szystko r a z a m  ty lk o  4- k o r . 5 0  h a l . ,  n a d t o  o b s ta lo w n ję o y  
o t r z y m a  g r a t is :  » M a ła  b a l e tn i c z k a  w  k i e s z e n i  o d  k a m iz e lk i*  (tylko 
d l a  p a n ó w ) z  10 i l u s t r .  i » N o c  p o ś l u b n a . .  K a ta lo g i  g r a i i s .  R y s z a r d  
J ń d i t h ,  B e r l i n  O . 3 4 /1 0 8 . —  —  L i s t y  u p r a s z a  s i ę  p o  n i e m i e c k a .

ROCZNIKI 
,BOCIANA'

Z L A T ; P 0 P R Z E P N I C t 1
zaw ierające hum oreski, illustracye, opo­
wiadania z życia hasydów  galicyjskich, 
istne perły hum oru, pióra najw ybitniej­

szych hum orystów  polskich

do nabycia w Administracyi

Kraków, Zacisze 7
PO 8  KOR. ZA ROCZNIK

O C ----------------------: x ]

Kraków
ul. S ła w k o w s k a  

L. 3 .

X y G  £><]

Kraków
H ote l S a s k i  

T elefon u  nr. 5 1 6 .

Magazyn galanteryjny. Skład kaoeluszy, bielizny, 
"obuwia amerykańskiego i przyborów do podróży

c
co"UCO'
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ZDZISŁAW ZDANOWICZ



— Wie kolega, że wyścigi konne męczą mnie dyabelnie, chociaż bardzo je  lubię...
— Ja  znowu wolę wyścigi za kobietami, chociaż mi już nogi w ypow iadają  posłuszeństwo...


